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siada rów nież -  up rzed za jąco  -  znaczący w ątek  historyczny, a m ianow icie: p ięć­
dziesięcio lecie og łoszen ia  „W ielkiej K arty  M igran tów ” (Z ob . P ius X II, K onsty tu­
cja aposto lska  E xsul Familia, 1 V III 1952, A A S 44 :1952 , ss. 649-704) o raz  obecn ie  
trw ające  p race  nad przygotow aniem  now ego d o k u m en tu  Stolicy A posto lskiej na 
tem a t duszpasterstw a m ig ran tów 1.

E nchiridion  m a szansę stać  się ważnym  in strum en tem  w upow szechnian iu  myśli 
K ościo ła w o dn iesien iu  do  ożyw ionego dziś zjawiska ludzkiej ruchliwości. 
W  szczególności m oże on  służyć po m o cą  w studium  p rob lem ów  pastoralnych  oraz  
fo rm acji przyszłych duszpasterzy  i aposto łów  świeckich św iata m igracji. O m aw iany 
zb ió r dok u m en tó w  K ościo ła jes t dobrym  narzędziem  do  rozszerzen ia  naukow ej 
refleksji o  zjaw isku ludzkiej ruchliw ości n a  wszystkie dyscypliny nauk  kościelnych 
o raz  do  p rezen to w an ia  studiów  specjalistycznych. Z  pew nością w iele razy z tego 
o p racow an ia  b ę d ą  korzystać m isjonarze  m igrantów , osoby pe łn iące  urzędy  w K o­
ściele o raz  w iern i świeccy zaangażow ani w życie K ościoła. Z e  w zględu na ów sze­
roki krąg odb iorców  Enchirid ion  zo sta ł zapro jek tow any  w taki sposób, iż daje 
m ożliw ość ró żnorak iego  w ykorzystania: zarów no jak o  podręczny  in fo rm ato r, jak  
też  -  dzięki dod a tk o m  i zestaw ieniom  -  jak o  kom pend ium  p rak tyczne czy w pro­
w adzen ie  do  p o zn an ia  instytucji kościelnych o raz  norm  K ościo ła dotyczących zja­
w iska m igracji. W alor tak  przygotow anej pozycji; dodatkow o  podk reśla  w łaściwa 
d la  E dizion i D ehoniane Bologna  s ta ran n o ść  w ydania, k tó ra  zdaje  się przewyższać 
w ie lok ro tn ie  cen ę  Enchiridionu, w ynoszącą €  41,32. Ta w artość  pozw ala rów nież 
życzyć  sobie, by recenzow ana  pozycja także  na  g runcie  polskim  przyczyniła się nie 
tylko do p o zn an ia  dok u m en tó w  K ościo ła dotyczących zjawiska ludzkiej ruchliw o­
ści, ale także do  w łaściw ego ich stosow ania.

ks. A ndrzej Orczykowski SC hr

K arl-H einz Selge, Ehe als Lebensbund. Die U nauflöslichkeit der Ehe als H e­
rausforderung für den D ialog zwischen katholischer und evangelisch-lutheri­
scher Theologie, Peter Lang Frankfurt am  M ain 1999, CXXXII +  ss. 402.

A u to r publikacji jes t k anon istą  św ieckim , sędzią d iecezjalnym  w A rchidiecezji 
B erlińskiej i w ykładow cą p raw a kanon icznego  w T eologiczno-Pedagogicznej A k a ­

1W dniu 3 maja 2002 r. Papieska Rada ds. Duszpasterstwa Migrantów i Podróżnych w ce­
lu konsultacji skierowała do biskupów, przełożonych zakonnych oraz środowisk zaintereso­
wanych troską Kościoła o duszpasterstwo „ludzi w drodze” list okólny (Prot. N. 
66951/2002/M): Schemat „De accommodata pastorali migratorum cura ” poświęcony sprawom 
duchowej opieki nad różnymi kategoriami „ludzi wędrujących”.
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dem ii w B erlin ie. R ecenzow ana książka jes t jeg o  p racą  do k to rsk ą  p rzedstaw ioną  
w roku  akadem ickim  1998/99 na K atolickim  Teologicznym  F akultecie  w Linzu, 
k tó rej p ro m o to rem  byl prof, d r  Severin L ederh ilger.

S tru k tu ra  książki jes t b a rd zo  przejrzysta. Po spisie treści i sk ró tach  p rzed sta ­
w iono źródła: najp ierw  K ościo ła kato lick iego  (raczej b łędn ie , bo  w tym także  wy­
roki R oty  R zym skiej) i dalej K ościo ła  ew angelickiego, następ n ie  do k u m en ty  m ie­
szane i pub likacje  dotyczące P ism a św iętego. N astęp n ie  niniejsza pub likac ja  za ­
w iera  wykaz pokaźnej lite ra tu ry  p rzed e  wszystkim  n iem ieckiej, w łoskiej, fran cu ­
skiej, angielskiej i h iszpańskiej. N ie  m a ani jednej publikacji polskiej, a le  jes t pozy­
cja K. M ajdańsk iego  (j. w łoski) i B. Z u b e rta  (j. n iem iecki). N ie  m a też  ani jednej 
pozycji C astań o  i to  m oże dziwić. Po  lite ra tu rze , zam ieszczono p om oce  d o  których 
zakw alifikow ano m iędzy innym i F ied b erg a , Corpus Iuris Canonici; M ignę, Patrolo­
gia Graeca i Latina; O choa, L ex  Ecclesiae p o st С  IC . To rów nież m oże budzić  zdzi­
w ienie, poniew aż w ym ienione pozycje raczej należałoby  zaliczyć do  ź ródeł. Z  ko­
lei załącznik  zaw iera wywiad z  kard . R atz ingerem  z 1998 r. o  n ierozerw alności 
m ałżeństw a. Z n akom icie  jes t n a to m ias t skonstruow any  i logiczny w stęp  (zaw iera 
on podzia ł na  podpunkty : motywy pod jęc ia  tem atu , postaw ien ie  p ro b lem u  i stan 
dyskusji, m etody  pracy i zak res o raz  cel stud ium ). Z asadn iczą  część książki s tan o ­
wią cztery rozdziały, k tó re  są p o d b u d o w an e  licznymi i rozbudow anym i przypisam i. 
Z ak ończen ie  o raz  indeksy kanonów  i osób zam ykają dzieło.

G dy chodzi o  treść rozdziałów , to  pierwszy z nich dotyczy podstaw ow ego rozu­
m ienia m ałżeństw a i węzła m ałżeńskiego we wspólnej teologiczno-kościelnej trady­
cji Z achodu  (ss. 13-76). A nalizuje się w nim  argum enty  biblijne S tarego i Now ego 
T estam entu  za n ierozerw alnością m ałżeństw a, a także recepcję nauki Jezusa  na  ten 
tem at przez różne religijne środow iska. In teresu jące  są w nioski A u to ra  odnośn ie  do 
klauzul św. M ateusza, gdy stw ierdza, że m im o wielości ich in terpretacji wydaje się 
słuszne rozwiązanie, iż A posto ł nie m iał zam iaru  objaw iania woli Bożej, ale m iał na 
względzie p rzede  wszystkim praktykę w spólnoty żydowskiej w której było to lerow a­
ne praw o rozwodowe. Jezus taką prak tykę p o tęp ił w dialogu z faryzeuszam i, p rok la­
m ując n ierozerw alność jako  nowe praw o (s. 29). A u to r też dowodzi, że Jezus do ­
puszczał rozwód z pow odu cudzołóstw a, ale  nie ponow ne m ałżeństw o, jak o  wolę 
B ożą z pow odu zatw ardziałości serca (s. 36). W  dalszej części rozdziału Selge kon­
fron tu je  nauczanie i kanoniczny po rządek  o  nierozerw alności m ałżeństw a w histo­
rycznej perspektyw ie od p ierw otnego K ościoła do  czasu R eform acji. A u to r dostrze­
ga początkow e w ahanie K ościoła rzym sko-katolickiego co do tego  przym iotu, nie­
jednolitość  opinii Ojców K ościoła, różną praktykę na ówczesnym W schodzie i Z a ­
chodzie o raz  późniejsze bardziej doktrynalne wypowiedzi papieży. Innocenty  III wy­
raźnie  już  stw ierdza -  zauw aża A u to r -  że w zbronione jest rozwiązywanie m ał­
żeństw , które zostały w ażnie zaw arte. Podobnie też D ek re t dla O rm ian  z 1439 r. wy­
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dany n a  Soborze F lorenckim  poucza o  n ierozerw alności m ałżeństw a, gdyż wyraża 
o n o  n ierozerw alny związek Chrystusa z  K ościołem , d latego  też w w ypadku cudzołó­
stwa nie w olno zawrzeć innego m ałżeństw a, chociaż dozw olona jest separacja. N a­
uka  w spom nianego  soboru  sta ła  się o d tąd  podstaw ą teologicznego rozum ienia, że 
ważny i dopełn iony  związek m ałżeński realistycznie odzw ierciedla związek C hrystu­
sa z K ościołem . To spow odow ało rów nież pew ną sakralizację um owy m ałżeńskiej, 
a  nierozerw alność sta ła  się obow iązkiem  m ałżeńskim  jak o  w spólnoty całego życia.

R ozdział II (ss. 77-192) p odejm uje  kw estię rozum ien ia  m ałżeństw a i w ęzła 
w koncepcji p ro tes tan ck ie j. A u to r zaznacza, że M . L u te r  nie podzie lał ka to lick ie­
go poglądu  o  przynależności m ałżeństw a do  p o rząd k u  odk u p ien ia  i ustanow ienia  
go p rzez  C hrystusa , ale  był zdan ia, że m ałżeństw o należy do po rząd k u  stw orzenia. 
Ta koncepcja  była dla L u tra  tak  przekonyw ująca, że wypowiedzi z N ow ego T esta­
m en tu  o  m ałżeństw ie  były n ie isto tne. P ropagow ał on  w ięc m ałżeństw o jak o  insty­
tucję p o rząd k u  n a tu ra ln eg o , o  ch arak te rze  społecznym  i sakralnym , ale  pozbaw io­
nej c h a ra k te ru  sak ram en ta ln eg o , chociaż  sądził, że m ałżeństw o jest ob razem  
C hrystusa  i K ościo ła (ss. 87-90). C o do  n ierozerw alności m ałżeństw a -  jak  wynika 
z recenzow anego  stud ium  -  to  uw ażał iż zw iązek jes t n ierozerw alny ze swej n a tu ­
ry, ale  z w yrażonej w Piśm ie św. woli B ożej dozw olone jes t jeg o  rozw iązanie i L u ­
te r  teg o  się trzym ał. W  tej p ro testanck ie j koncepcji n ierozerw alność jest jed n ak  
nie tylko jak im ś ideałem , ale  jes t o n a  w ew nętrzną  rzeczyw istością związku ducha 
m iłości i nadziei chrześcijańskiej dw óch osób pobłogosław ionych przez  Boga. 
M ałżeństw o jaw i się  jak o  w spólno ta  całego  życia, ale  nie w k a tegoriach  praw nych, 
lecz egzystencjalnych, bow iem  jest w ypełnieniem  p lan u  B oga Stwórcy. M im o to  
L u te r opow iedział się  za  świeckim ch arak te rem  m ałżeństw a, podlegającego  praw u 
cyw ilnem u, a to  nie w ynikało z od rzu cen ia  sak ram en ta ln o śc i, jak  w ielu au torów  
sądziło , ale  z  fak tu  iż p rzez  grzech p ierw orodny  straciło  bezp o śred n ią  zależność 
od  Stwórcy (ss. 84-85, 107). Skoro  grzech un iem ożliw ia poznan ie  p raw a B ożego, 
to  w ładza państw ow a była k o m p e te n tn a  do  jeg o  w ykładni i do  czuw ania nad  reali­
zacją D ek alo g u  w św iecie. D o  jurysdykcji K ościoła na leża ł zaś cały zakres w e­
w nętrzny  -  sum ien ia , m iał on rów nież czuw ać n ad  zbaw ieniem  m ałżonków , b o ­
w iem  p rzez  w iarę  m oże o n o  przyczyniać do  ich uśw ięcenia. W  dalszej części A u to r 
przybliża u sta len ia  i rezu lta ty  różnych dyskusji g rem iów  m iędzywyznaniowych 
w N iem czech  i Szwecji, zwłaszcza co do ro zum ien ia  n ierozerw alności m ałżeństw a. 
Z  nich w ynika, że  zasadn iczo  inne  w spólno ty  o pow iadają  się za n ierozerw alnością, 
chociaż  rozum ieją  ją  jak o  egzystencjalne zad an ie  m ałżeńsk ie  w ynikające z p o rz ąd ­
ku B ożego i Jeg o  woli. R ozw ód je s t po rzu cen iem  teg o  po rząd k u  i ok reśla ją  go 
w k a tegoriach  osta tecznych  rozw iązań. C złow iek osobiście odpow iedzialny jest 
w obec B oga za  rozw iązanie  m ałżeństw a, a w ładza św iecka tylko publicznie stw ier­
dza, że w ęzeł został rozw iązany zgodnie  z P ism em  św. Ponow ne m ałżeństw o jest
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zakazane, ale  n ie abso lu tn ie . Je d n a k  zad an iem  pasterzy  i w spólnoty wyznaniow ej 
w inna  być troska  o  zaw rócenie m ałżonków  z tej grzesznej drogi (ss. 146-148). 
Z  p rzed ło żen ia  też  wynika, że p row adzony  d ialog  dal pew ne k o n k re tn e  u sta len ia , 
k tó re  zbliżyły w spólnoty  w tych kw estiach.

W  trzecim  rozdziale (ss. 193-305) uw aga A u to ra  eksp loru je  ku pokazan iu  
w spółczesnej ewolucji myśli co do  ka to lickiego ujęcia m ałżeństw a i jego  trwałości. 
R ozpoczyna od  pokazan ia  S oboru  Trydenckiego jak o  katolickiej odpow iedzi na 
teo log ię  m ałżeństw a reform acji, by później w nikliw ie przedstaw ić konfron tac je  my­
śli katolickiej ze świeckim ujęciem  m ałżeństw a i w kład papieży, a zwłaszcza P iusa 
X I i P iusa  X II, w obron ie  nierozerw alności tej instytucji. Dalszym  e tapem  rozw oju 
jest pokazan ie  nauki Vaticanum II, H u m a n a e  vitae, Familiaris consortio, K a tech i­
zm u K ościoła K atolickiego, p o n ad to  recepcji myśli posoborow ej w Synodach N ie­
m ieckich i treści listu Biskupów z 1998 r. W reszcie przybliża się norm y K P K  z 1983 
r. w aspekcie  m ałżeństw a jak o  w spólnoty  całego  życia. P rzeprow adzoną refleksję 
konk ludu je  A u to r p rzekonan iem , że w ym ienione dokum enty  w yraźnie w iążą w iarę 
n u p tu rien tó w  w Jezusa  Zbaw iciela jak o  isto tny  pu n k t odniesien ia  d la teo log iczne­
go w yjaśnienia n ierozerw alności m ałżeństw a. Z  kolei w m iłości znajduje o n a  swoje 
najgłębsze uzasadnien ie , a pom oc w realizacji jes t w łasce Bożej. W iara w C hrystu ­
sa nu p tu rien tó w  jest więc fu n d am en tem  d la  m ałżeństw a jako  w spólnoty życia. 
M ożna  postaw ić pytanie, a co z n ierozerw alnością  m ałżeństw a, gdy osoba  jest 
ochrzczona a niew ierząca? Czy w ów czas n ie m a oparcia  o  ten  fundam ent?

W reszcie osta tn i rozdział (ss. 306-371) przedstaw ia  koncepcje d ok trynalnego  
p ro jek tu  rozjaśniającego (u jm ującego) rzeczyw istość n ierozerw alności w ęzła  m oż­
liwego d o  przyjęcia [tak sądzi A u to r] ze strony  K ościo ła  katolickiego i E w angelic- 
k o -L u terańsk iego . W spólnoty  tych o s ta tn io  w ym ienionych kościołów  trak tu jąc  
zw iązek jak o  w spólno tę  całego życia, zgodnie  z m yślą ich teologów , też w idzą go 
jak o  rzeczyw istość wiary. S tąd konsekw en tn ie  niew ystarczająca jes t fo rm a czysto 
cywilna, ale  nie d la  m ałżeństw a jak o  tak iego , lecz d la tak  ukonsty tuow anego  w p o ­
rządku  stwórczym  (b iorę  ciebie za m ęża  /żo n ę / z ręki B oga). P rzez benedykcję  zo­
sta je  zaś po tw ierdzony  fakt, że są  z łączeni n a  ca łe  życie i zachow ując n iero zerw al­
ność  w ęzła  w ypełniają wolę B ożą. Z  kolei ze w spółczesnych dociekań  teologów  
kato lick ich  wynika, zdaniem  Selge, że pog łęb ien ie  trw ałości m ałżeństw a jako  
stw órczego dz ie ła  Bożego realizow anego  w m iłości n u p tu rien tó w  d obrze  ją  uza­
sadn ia . A k tu a ln ie  p odkreśla  się rów nież to , że  n u p tu rien c i są pow ołani p rzez  B oga 
d o  realizacji s tanu  m ałżeńskiego i n ie tylko p rzez  zgodę konsty tuują zw iązek ale 
dzięki w ierze o tw iera ją  się na d a r B oga. M ałżeństw o jes t darem  B oga i zarazem  
zad an iem  d la  ślubujących. A le  też  d iak o n  czy kap łan  nie jest tylko kw alifikow a­
nym św iadkiem , lecz jest re p rezen tan tem  C hrystusa  i K ościoła, który obdzie la  B o­
żym b łogosław ieństw em . Ten n ierozerw alny  zw iązek C hrystusa  i K ościoła, który
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usiłu ją  p o d jąć  nup tu rien c i w  swoim m ałżeństw ie, jes t zadan iem , k tó reg o  w ypełn ie­
n ie  o p ie ra  się p rzed e  wszystkim  na łasce  i zaufan iu  B ogu. Z a tem  m ałżeństw o jawi 
się  jak o  m iejsce szczególnego pow ołan ia , w którym  realizow ane jes t w ola B oża 
i d o k o n u je  się o b d arow an ie  łaskam i. W ym iar praw ny m ałżeństw a w tej ko n fig u ra ­
cji jes t tylko środk iem  uksz tałtow ania  ziem skiej rzeczywistości.

Z  całości refleksji wynikają istotne usta len ia  m ianowicie, że koncepcja m ałżeń ­
stwa jak o  w spólnoty całego życia jest akceptow ana przez Kościół katolicki i przez 
Kościoły E w angelicko-L uterańskie. A kcen tu je  się przy tym jed n ak  przede  wszyst­
kim  w ym iar teologiczny związku, a n ie prawny. K onsekw entnie także n ierozerw al­
ność m ałżeństw a należy do  rzeczywistości w ew nętrznej m ałżeństw a i też jak o  k a te ­
goria  teologiczna. Jest ona, jak  wynika z rozważań, w ew nętrzną treścią po rządku  
B ożego m ałżeństw a a nie jakąś nową no rm ą  głoszoną przez Jezusa. Porządek Boży 
d la wierzących jest im peratyw em  m oralnym . A le  realia  życia, k tó re  trzeba uw zględ­
niać, czyli rozw ody i pow tórne m ałżeństw a, nie należy -  zdaniem  A u to ra  -  k o nfron­
tow ać z nierozerw alnością m ałżeństw a w sensie dyspensow ania od  tego praw nego 
przym iotu, ale  bardziej akcentow ać praktyczne korzyści, k tó re  wynikają z faktów , 
gdy stw ierdzi się nieistn ienie pierw szego m ałżeństw a w porządku  egzystencjalnym . 
W  tej optyce m yślenia mieści się także p o stu la t p o d  adresem  praw a o  stosow ania ta ­
kich narzędzi elastyczności jak: słuszność kanoniczna, to le ranc ja  i dysymulacja.

K onkludując  m ożna stw ierdzić, że opracow anie  K. Selge jest zasadniczo logicz­
ną, spójną, p o g łęb ioną  i in te resu jącą  publikacją. Czytelnik m a możliwość poznan ia  
podstaw ow ych tez  nauki ew angelicko-lu terańskiej o  m ałżeństw ie, new ralgiczne 
p unk ty  i ow oce d ialogu ekum enicznego. Jest to  p ró b a , zasługująca na  uznan ie, p o ­
kazan ia  stycznych punktów  doktryny katolickiej i p ro testanck iej co do  koncepcji sa­
m ego  m ałżeństw a, jego  isto tnego  przym io tu  n ierozerw alności o raz  sakram en ta lno - 
ści. Sztuczna w ydaje się jed n ak , n ie do  końca uzasad n io n a  teza, że z perspektyw y 
teologicznej praw ie wszystko jest do  uzgodnien ia, n a tom iast praw o nie przystaje do 
tej rzeczywistości. P on ad to  n ie m ożna argum entow ać za przyjęciem  tezy w ten  spo­
sób, że w praw dzie doktrynaln ie  n ie do  końca jes t uzasadniona, ale  jest p raktycz­
niejsza d la  w spólnoty kościelnej. C zasam i też zdum iew a A u to r jak  instrum en taln ie  
m ożna  wykorzystywać dokum enty  kościelne  d la z góry pow ziętej tezy.

ks. H enryk S taw niak SD B

Zbigniew Suchecki (a cura di), II processo penale canonico. M ursia 2000, ss. 374

P ub likac ja  w ydana w ram ach  Q u a d e rn i di A p o llin a ris  -  3 stanow i zb ió r a rty ­
kułów  opracow anych  p rzez  znanych i cen ionych  au to ró w  pod  red ak c ją  O . Z b i­


